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„Arcybestia” dr Werner Beck – 
lekarz, nieukarany zbrodniarz 
niemiecki

„Archbeast” dr Werner Beck – doctor, unpunished German 
criminal

Summary
Dr Werner Volkmar Beck was born on the 19th of May, 1910 in Elbe as a son of 
the Evangelical Lutheran pastor – Oskar. In 1940–1944 he was the director of the 
State Institute of Forensic Medicine in Krakow and since 1942 – the director of the 
State Institute of Forensic Medicine and Criminology in Krakow. While his career 
he abused the Polish medical staff. He was a chronic alcoholic. In the mortuary 
he arranged a drinks buffet. He did some pseudomedical experiments with the 
corpses. He had ashtrays from anatomised skulls and pendants from shoulder 
blades made. He took part in the exhumation of the Polish offi cers murdered by 
Soviets in Katyn in 1940. He gave evidence in 1952 heard by Select Committee to 
Investigate and Study the Facts, Evidence, and Circumstances of the Katyn Forest 
Massacre (The American Madden Committee). According to the archival records, 
he also took part in the liquidation of the Psychiatric Hospital in Kobierzyn. Dr 
Werner left Krakow on the 17/18th of January, 1945. On the 25th of March, 1946 the 
professor Jan Olbrycht sent a letter to Dr Mieczysław Szerer – the representative of 
the Government of the International Committee of War Affairs in London in order 
to capture wanted Werner Beck. In spite of the steps taken, he was never arrested 
or convicted. On the 28th of October, 1971 the District Commission to Investigate 
the Nazi Crimes in Krakow started the investigation into the criminal career of dr 
Werner Beck, which was dismissed on the grounds of the amnesty from the 27th 
of April, 1956.

Słowa kluczowe: dr Werner Beck, protokoły sekcji zwłok, Zakład Medycyny 
Sądowej w Krakowie, eksperymenty pseudomedyczne 
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Działalność zawodowa lekarza 
obejmuje ochronę najwyższych 
wartości i dóbr, bo życie i zdrowie 
człowieka. Niehumanitarnym wy-
paczeniem myśli Hipokratesa był-
by jednak pogląd, że humanitarne 
myślenie obowiązuje lekarza tylko 
w stosunku do ludzi chorych, a nie 
ma kierować jego postępowaniem 
wobec ludzi zdrowych, gdy znaj-
dą się oni w sferze działalności le-
karskiej, np. w toku eksperymen-
tu wykonywanego przez lekarza. 
Nauka i sztuka rządzona różnymi 
kategoriami myślenia i kryteriami 
postępowania w zależności od tego, 
czy lekarz zajmuje się człowiekiem 
zdrowym czy chorym, byłaby prze-

cież nieludzką nauką i okrutną sztuką. W niemieckim państwie bez-
prawia zszargano także i tę świętość1.

Wraz z dojściem do władzy narodowych socjalistów niemiecka me-
dycyna przybierała charakter coraz bardziej okrutnej i nieludzkiej. 
Niemieccy lekarze nie podjęli działań mających na celu przeciwsta-
wienie się zbrodniczym planom Adolfa Hitlera. Każdy wydział lekarski 
w III Rzeszy organizował katedry i zakłady genetyki człowieka oraz hi-
gieny rasowej. Lekarze zobowiązani do przestrzegania przysięgi Hipo-
kratesa, w rzeczywistości stawali się bezwzględnymi zbrodniarzami2.

Stanisław Grek pisał: „W czasie okupacji zetknęliśmy się z najgor-
szym gatunkiem ludzi wynaturzonych, do szpiku kości przeżartych 
metodycznie wsączaną w dusze ludzkie zbrodnią. Mieliśmy do czy-
nienia z typami nie zasługującymi żadną miarą na nazwę człowieka. 
Jednym z nich był niemiecki lekarz dr Werner Beck – arcyłotr, arcy-
bestia, szatan w ludzkim ciele”3.

Werner Volkmar Beck urodził się w 19 maja 1910 r. w Elbe jako syn 
Oskara pastora, proboszcza ewangelicko-luterańskiego. Studiował 

1  J. Sehn, Niektóre aspekty prawne tzw. eksperymentów dokonywanych przez hitlerow-
skich lekarzy SS w obozach koncentracyjnych, „Przegląd Lekarski” 1961, nr 1a, s. 35–36.

2  Zob. S. Sterkowicz, Nieludzka medycyna. Lekarze w służbie nazizmu, Warszawa 
2007.

3  Zob. S. Grek, Arcybestia Werner Beck, „Kurier Codzienny”, 11.10.1945, nr 96, 
12.10.1945, nr 97, 13.10.1945, nr 98, 15.10.1945, nr 99.

Fot. 1. Werner Beck 
Źródło: R. Kühl, Leitende Aachener 
Klinikärzte und ihre Rolle im „Dritten 
Reich”, Aachen 2010 r.
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medycynę w Lipsku i Fryburgu. Działał w Narodowosocjalistycznej 
Lidze Studenckiej, Narodowo-Socjalistycznym Związku Lekarzy oraz 
Oddziale Szturmowym NSDAP, w którym doszedł do stopnia ofi ce-
ra sztabowego (Sturmbannführera)4. W 1936 r. pod kierunkiem prof. 
Martina Staemmlera napisał pracę na temat: Hodenveränderungen 
bei bösartigen Geschwülsten (Zmiany jąder w nowotworach złośliwy-
ch)5. Był asystentem w Zakładzie Medycyny Sądowej w Jenie. Tam 
w 1937 r. na kursie w Zakładach Optycznych Zeissa poznał go prof. 
Bolesław Popielski6. Autor haseł z zakresu medycyny, takich jak: guz, 
przepuklina, kontuzje w sztukach walki, moczówka po urazowym 
uszkodzeniu mózgu, opublikowanych w Słowniku Medycyny Sądowej 
wydanym w Berlinie 1940 r.7 W 1940 r. został asystentem prof. Ger-
harda Buhtza – niemieckiego patologa sądowego z Zakładu Medy-
cyny Sądowej we Wrocławiu. Działał również w Głównym Urzędzie 
Zdrowia Publicznego i jak Martin Staemmler należał do Biura Polity-
ki Rasowej, w którym pełnił funkcję rzecznika prasowego.

Katedra Medycyny Sądowej Collegium Medicum Uniwersytetu Ja-
giellońskiego w Krakowie CM UJ została powołana w 1804 r., w której 
do programu studiów Wydziału Lekarskiego wprowadzono medycynę 
sądową jako odrębny przedmiot. Zakład czynny był przez cały okres 
niemieckiej okupacji – jako instytucja do wykonywania badań sądo-
wo-lekarskich, przede wszystkim sekcji zwłok sądowych i sanitarno-
policyjnych oraz badań kryminologicznych8.

Stan Zakładu w dniu 1 września 1939 r. przedstawiał się następująco:
– prof. Jan Stanisław Olbrycht – kierownik
– dr Tadeusz Pragłowski – starszy asystent 
– dr Marian Wodziński – starszy asystent 
– dr Maria Byrdy – młodszy asystent 
– Stanisława Zięcikówna – sekretariat
– Ferdynand Płonka, Jan Fitt, Franciszek Sikorski – laboranci9.

4  R. Kühl, Leitende Aachener Klinikärzte und ihre Rolle im „Dritten Reich”, Aa-
chen 2010, s. 145.

5  Beck Werner, „Hodenveränderungen bei bösartigen Geschwülsten”, Breslau 1936.
6  B. Popielski, W. Nasiłowski, Cienie Katynia w dokumentacji i historii medycyny 

sądowej, „Archiwum Medycyny Sądowej i Kryminologii” 1997, t. 47, nr 3.
7  F. von Neureiter, F. Pietrusky, E. Schütt (red.), Handwörterbuch der Gerichtlichen 

Medizin und Naturwissenschaftlichen Kriminalistik, Berlin 1940.
8  B. Popielski, Zakład Medycyny Sądowej Uniwersytetu Jagiellońskiego podczas 

okupacji hitlerowskiej, „Przegląd Lekarski” 1968, nr 1, s. 92.
9  Archiwum Instytutu Pamięci Narodowej w Warszawie – Główna Komisja Badania 

Zbrodni Hitlerowskich w Polsce (dalej: AIPN GK) 164/2875, t. 2, Akta w sprawie Beck 
Werner, s. 9.
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W kwietniu 1940 r. kierownictwo Zakładu Medycyny Sądowej CM UJ 
w Krakowie objął Niemiec dr Werner Beck, wyznaczony na to stanowi-
sko przez prof. Gerharda Buhtza. Instytut otrzymał ofi cjalną nazwę: Sta-
atliches Institut für gerlichtliche Medizin (Państwowy Instytut Medy-
cyny Sądowej) i zaczął podlegać Wydziałowi Zdrowia w GG (Abteilung 
Gesundheitswesen)10. W połowie 1942 r. został zorganizowany dział kry-
minalno-techniczny obsadzony przez urzędników policji niemieckiej. 
Nazwa Instytutu została po raz kolejny zmieniona na Staatliches Institut 
für Gerichtliche Medizin und Kriminalistik (Państwowy Instytut Medy-
cyny Sądowej i Kryminalistyki) i podlegała komendantowi policji bez-
pieczeństwa GG (Kommandeur der Sicherheitspolizei im GG)11.

Niemiecki kierownik rozszerzał stopniowo pomieszczenia Instytu-
tu mieszczącego się w budynku CM UJ w Krakowie o zakłady Farma-
kologii, Fizjologii, Anatomii Topografi cznej oraz część Zakładu Anato-
mii Patologicznej jako prosektura szpitalna (Prosektur der Staatlichen 
Krankenanstalten), którą kierowała docent Janina Kowalczykowa. 
W styczniu 1943 r. została aresztowana i umieszczona w obozie za-
głady Auschwitz (z polecenia dr. W. Becka). Równocześnie zaczął się 
powiększać personel niemiecki. Przybywają sekretarki, stenotypistki, 
asystentki techniczne12.

Po aresztowaniu prof. Jana Stanisława Olbrychta13 dział sądowo-
lekarskich badań biologicznych, w szczególności badań śladów krwa-
wych, powierzył asystentce technicznej Elisabeth Rosig niemającej 

10  B. Popielski, op. cit., s. 92; J.S. Olbrycht, Przeżycia medyka sądowego w czasie 
okupacji hitlerowskiej oraz po wyzwoleniu w sprawach z nią związanych, „Przegląd 
Lekarski” 1968, nr 1, s. 84.

11  AIPN GK 164/2875, t. 2, Akta w sprawie, op. cit., s. 13.
12  Ibidem, s. 12–13.
13  Maria Byrdy wspominała, że prof. Jan Stanisław Olbrycht był dla Becka niewy-

godnym współpracownikiem. Swoim autorytetem hamował go w jego poczynaniach. 
Podczas rozmowy w gabinecie profesora Beck zaczął pochwalać ideologię nazistowską 
i pokojową politykę Adolfa Hitlera (a było to związane z paktem Ribbentrop–Mołotow), 
co – jak zaznaczył profesor – było zaprzeczeniem stałych deklaracji o nieustępliwej 
wrogości Niemiec do Związku Sowieckiego, oświadczając, że polityka to prostytutka 
i, zostawiając Becka, wyszedł. Kolejna sprawa dotyczyła fotografi i. Chodziło o zdjęcia 
rzadko spotykanych śladów powstałych od uderzeń pałką. Beck przypadkowo zobaczył 
je i, wpadając w furię, podbiegł do profesora, zarzucając mu, że fotografi e zostały wy-
konane w celach propagandowych dla zagranicy, jako dowód znęcania się Niemców nad 
Polakami i nie dopuścił profesora do głosu. W związku z powyższym Beck postanowił 
pozbyć się niewygodnego konkurenta. Profesor został aresztowany 30.06.1942 r. w bu-
dynku Instytutu. Kolejno przebywał w więzieniu Montelupich, a następnie w obozach 
koncentracyjnych i zagłady Auschwitz i Mauthausen. W czerwcu 1945 r. powrócił do 
Krakowa. Zob. M. Byrdy, Zakład Medycyny Sądowej w Krakowie i jego kierownik prof. 
Jan Olbrycht – osobiste wspomnienia z odległych lat 1936–1954, „Archiwum Medycyny 
Sądowej i Kryminologii” 1987, t. 37, nr 4, s. 236.
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do tej pracy ani praktycznego, ani teoretycznego przygotowania. Są-
dowo-lekarskie badania śladów krwawych przeprowadzano przy uży-
ciu mikrospektroskopu, którego nie potrafi ła obsługiwać14.

Zamieszkali w budynku CM UJ w Krakowie pracownicy zlikwido-
wanych przez Becka Zakładów zostali przyjęci do Państwowego In-
stytutu Medycyny Sądowej i Kryminalistyki w charakterze portierów, 
woźnych, sprzątaczy i szoferów15. Pracy bieżącej w Instytucie było 
dużo. Zwiększona warunkami wojny śmiertelność ludności (nieszczę-
śliwe wypadki, samobójstwa, zabójstwa, wycieńczenie) znacznie po-
większyła materiał sekcyjny. Z inicjatywy Becka przekazywano do 
Instytutu ciała osób zmarłych w więzieniach i w obozie koncentra-
cyjnym w Krakowie Płaszowie. Dzięki staraniom personelu protokoły 
sekcyjne zachowały się w większości. Stanowią ważne źródło histo-
ryczne i materiał dowodowy tamtych tragicznych lat16. 

14  AIPN GK 164/2875, t. 2, Akta w sprawie, op. cit., s. 13.
15  Ibidem.
16  B. Popielski, op. cit., s. 94; AIPN GK 164/2875, t. 2, Akta w sprawie, op. cit., s. 14.

Fot. 2. Strona tytułowa gazety:   Stanisław Grek, Arcybestia Werner Beck, 
„Kurier Codzienny”, Warszawa 1945 r.
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Warto przytoczyć szereg faktów obrazujących jego działalność. 
Beck wprowadził w Zakładzie dryl policyjny i atmosferę terroru. 
Zarządził 10-godzinny dzień pracy z półgodzinną przerwą na obiad. 
Punktualność miała być ściśle przestrzegana, a spóźnienie kończy-
ło się represjami. Od 1943 r. oprócz 10-godzinnego dnia pracy Beck 
wprowadził 24-godzinne dyżury lekarskie, bez zabezpieczonego po-
mieszczenia dla lekarza dyżurnego. Personel polski nie otrzymywał 
przydziałów środków spożywczych i punktów odzieżowych, które gi-
nęły w zagmatwanej administracji i nie dochodziły do rąk potrzebują-
cych. Poza okresowym przydziałem warzyw, niewielką ilością mleka, 
wódki i papierosów nie otrzymywano niczego17.

Awantury, karne apele, wymyślanie od „polskich świń” były na 
porządku dziennym. W większości tych awantur nie rozumiano, o co 
chodzi, bo zarządzenia, skrupulatnie przestrzegane w ciągu jednego 
dnia, na drugi dzień były powodem do nagany. Zasadniczym motywem 
wszystkich tego rodzaju awantur była groźba. Groził aresztowaniem, 
obozem koncentracyjnym. Znany był w środowisku ze skłonności do 
nadmiernego spożywania alkoholu. Pod groźbą rewolweru kazał sta-
wać na baczność, komenderując wojskowym stylem otwarcie ust, po 
czym wlewał delikwentowi nie tylko wódkę, lecz także laboratoryjny 
alkohol, rozcieńczony, całymi szklankami. Nawiasem mówiąc, Beck 
wystarał się o przydział alkoholu dla Zakładu dla celów rzekomo „na-
ukowych”. Przydział ten w całości zużywany był na cele prywatne18.

Bolesław Popielski wspominał, że niemiecki kierownik organi-
zował tzw. wykłady dla Gestapo, które miały popularyzować wiedzę 
o medycynie sądowej. Przed „przedstawieniami”, które nazywał 
„wykładami naukowymi”, wydawał szczegółowe dyspozycje, co ma 
jak wyglądać, np. jak układać zwłoki, i dodawał zwykle: „żeby dużo 
krwi się lało”. Reżyserował te widowiska, które z nauką nie miały 
nic wspólnego. Starał się zaimponować słuchaczom makabryczny-
mi przedstawieniami. W prosektorium urządził bufet alkoholowy. 
Wykład taki na ogół kończył się ogólnym pijaństwem. Właściwie 
i zaczynał się od tego, bo fetor był tam nie do zniesienia. Na jed-
nym z wykładów o alkoholu demonstrował działanie środków odu-
rzających. Ludziom tym kazał na oczach słuchaczy pić w dużych 
ilościach eter, spirytus i wódkę. Otrutego eterem z trudem przywró-
cono do życia19.

17  AIPN GK 164/2875, t. 2, Akta w sprawie, op. cit., s. 16.
18  Ibidem, s. 18, 137; B. Popielski, op. cit., s. 95.
19  AIPN GK 164/2875, t. 2, Akta w sprawie, op. cit., s. 19; S. Grek, op. cit., nr 97.
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Miał on wyraźną satysfakcję, widząc strach w oczach ofi ary. Na 
drugi dzień, wspominając swe wyczyny, z dziecinną wprost radością 
cieszył się, że jego ofi ara bardzo się bała. Psychiczne znęcanie się 
w postaci wyzwisk i zastraszania przekształciło się z czasem w fi zycz-
ne. Bicie szpicrutą, rewolwerem, pięścią lub innymi przedmiotami nie 
należało do rzadkości20. 

Ulubioną zabawą kierownika było tzw. skazywanie na śmierć, 
z mierzeniem z pistoletu i strzelaniem nad głową skazanego. W czasie 
orgii pijackich poza sadystycznym znęcaniem się na ludziach niszczył 
wszelkie napotkane przedmioty. Wyrzucił przez okno Instytutu pre-
parat muzealny – szkielet ludzki, urządzenie całego pokoju asystenc-
kiego z szafami, pościelą, książkami. Liczne lampy, szyby, maszyna do 
pisania zostały przez niego rozbite i zniszczone21.

Bolesław Popielski pozostawił po sobie wspomnienia poświęcone 
historii Zakładu Medycyny Sądowej CM UJ w Krakowie obejmują-
ce okres niemieckiej okupacji, kładąc szczególny nacisk na działal-
ność prowadzoną w tym czasie przez niemieckiego kierownika. Pod-
jął wątek dotyczący m.in. dochodów Wernera Becka, które czerpał, 
bezczeszcząc ciała zmarłych. Wyznaczony przez niego laborant miał 
w ścisłej tajemnicy wyjmować po sekcji złote zęby oraz zdejmować bi-
żuterię, przekazując je kierownikowi. Dochody płynące z tego proce-
deru, jak również sprzedaży laboratoryjnego spirytusu, przeznaczane 
były na cele prywatne, tj. luksusowe ubrania, urządzenie mieszkania, 
zaopatrywanie rodziny w Niemczech w produkty żywnościowe. Zdzie-
rano zmarłym obrączki ślubne, złote łańcuszki, pierścionki. Z czaszek 
ludzkich i piszczeli wyjmowanych ze zwłok sekcjonowanych w Insty-
tucie polecił robić popielniczki, które według wspomnień Popielskie-
go wysyłał w prezencie swoim znajomym22.

Zachowania psychopatyczne Becka znane były szeroko w otoczeniu 
Zakładu. Ta atmosfera terroru budziła wśród pracowników powszech-
ne współczucie, które mieszkańcy okolicznych ulic często wyrażali, 
twierdząc, że pracujemy w „mordowani” – wspominała Maria Byrdy.

W archiwum Instytutu Pamięci Narodowej w Krakowie zachowały 
się protokoły przesłuchań polskiego personelu, który w okresie jego 
działalności pracował w Instytucie.

Stanisława Zięcik zatrudniona była w Instytucie jako sekretarka. 
Doktor Werner Beck cicho i niespodziewanie wchodził na gumowych 

20  AIPN GK 164/2875, t. 2, Akta w sprawie, op. cit., s. 20.
21  Ibidem, s. 21.
22  Ibidem, s. 22.
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podeszwach do biur, w których pracował personel polski. Szpiegował, 
co się mówiło, lżył od „polskich świń”, bił woźnych po twarzy. 7 stycz-
nia 1945 r. Zięcik została wezwana do Becka przebywającego w We-
stybulu. Gdy tam przyszła, zobaczyła, że na podłodze leżał zakrwa-
wiony woźny Ludwik Gawlik. Wówczas Beck kazał Gawlikowi wstać, 
odejść i umyć się, przy czym zabronił mu rozpowiadać o tym, że został 
pobity. Przy pomocy drugiego woźnego Włodzimierza Kuczyńskiego 
ów woźny wstał i wraz z nim odszedł. Pobicie skutkowało pęknięciem 
żeber, stłuczeniem nerek z krwiomoczem. Przez kilka tygodnik Gaw-
lik leżał w szpitalu. Sekretarce przyłożył karabin do głowy, zastrasza-
jąc, że ją zabije. Polecił woźnemu Kaczyńskiemu przynieść granaty 
ręczne, które zaczął odbezpieczać, próbując kobietę sterroryzować, 
i wyzywał ją od „polskich świń”. Pomimo gróźb wysuwanych w jej 
kierunku uciekła przez ogród szpitalny i wróciła do swojego miesz-
kania23. Ludwik Gawlik zeznawał, że niemiecki kierownik pobił go 
kluczami, które zabrał mu z ręki. Świadkiem wydarzenia była przy-
padkowa osoba, która zatrzymała się i obserwowała, jak Beck znęcał 
się nad mężczyzną. Człowiek ten został przez Becka wciągnięty do 
ogrodu i również dotkliwie pobity. Uszczerbku na zdrowiu doznała 
także żona woźnego Magdalena i ich córka Maria, które zostały przez 
Becka skatowane na klatce schodowej24. Pod koniec lata 1944 r. Beck 
założył w Instytucie syrenę elektryczną, za pomocą której urządzał 
nocne alarmy. Wówczas wszyscy pracownicy zobligowani zostali do 
stawiania się przy owej syrenie celem zbiórki. Zebranych bił przewa-
żanie po twarzy szpicrutą i lufą od karabinu. Pobicia skutkowały tym, 
że krew z poranionych ciał tryskała na podłogę i ściany25.

Stanisław Grek pisał, że Beck urządził sobie „prywatny Auschwitz”. 
W Instytucie był student medycyny Stanisław Doleżal, który bro-
niąc się przed uderzeniem go w twarz, odepchnął Becka od siebie. 
Kierownik stwierdził, że student chciał go spoliczkować. Stanisław 
Doleżal uciekł z Instytutu, a Beck urządził za nim pogoń. Zeznania 
w tej sprawie złożył młodszy asystent Jan Sobik. Beck zabrał go ze 
sobą w poszukiwaniu ukrywającego się studenta. Pod presją i groź-
bą pobicia wsiadł z kierownikiem do dorożki, udając się do domu 
studenta, w którym go jednak nie znalazł. Ofi arą stała się jego mat-
ka. Schorowaną wyciągnął z domu i kazał położyć się przed domem 
na plecach z wyciągniętymi do góry rękami. Następnie spoliczkował 

23  Ibidem, s. 58–59.
24  Ibidem, s. 72.
25  Ibidem, s. 59.
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przejeżdżającego chłopa na furmance i zmusił, aby zabrał kobietę ze 
sobą i zawiózł do Instytutu. Przebywała tam w ciemnicy, a następnie 
została przewieziona do więzienia Montelupich. Stanisław Doleżal 
dobrowolnie zgłosił się do Becka. Ten urządził na miejscu nad nim 
„sąd” i wydał wyrok. Student miał do wyboru obóz koncentracyjny, 
karę pieniężną lub pracę w charakterze woźnego przez okres jedne-
go miesiąca. Wybrał degradację do roli woźnego. Podczas przesłu-
chania zeznawał: „26 czerwca 1944 r. do Zakładu Medycy Sądowej 
przyszło 4 gestapowców, którzy razem z Beckiem urządzili sobie li-
bację. Beck w stanie podchmielonym przyszedł do portierni, zaszedł 
mnie od tyłu niespodziewanie, trzy razy rękojeścią rewolweru ude-
rzył mnie w tył czaszki zadając mi rany, a następnie zadawał mi tą 
rękojeścią rany na twarzy, łamiąc mi kość nosową. Następnie chwy-
cił za stołek i tym stołkiem bił mnie po głowie i klatce piersiowej 
tak, że się przewróciłem na ziemię. Zaczął mnie kopać w okolicy 
nerek. (…) Następnie Beck wziął rewolwer i począł do mnie strze-
lać”. Oprawca skończył swe dzieło, gdy ofi ara leżała nieprzytomna 
w kałuży krwi. Miał tak zmasakrowaną twarz, że nie można go było 
poznać. Trafi ł do szpitala. Obrażenia były poważne. Nerki, wątroba, 
złamane żebra26.

Asystent laboranta Tadeusz Sikorski zeznawał, że doznał pęknięcia 
błony bębenkowej w lewym uchu na skutek uderzania go przez Wer-
nera Becka pękiem kluczy w głowę. W wyniku uderzenia pogorszył 
się mu stan w prawym uchu. Doszło do ropnego zapalenia ucha, w wy-
niku czego stracił słuch w prawym uchu27. 

Laborant Franciszek Sikorski wspominał, że Beck bez żadnej przy-
czyny bił i katował polskich pracowników Instytutu. Znany był ze 
skłonności do nadmiernego spożywania alkoholu. W stanach upoje-
nia dostawał ataków furii. Wpadał do sklepów, wszczynał awantury, 
rozbijał urządzenia sklepowe, rozrzucał towar. Niejednokrotnie pobił 
laboranta bez przyczyny. Bił bykowcem po głowie i oczach, co skutko-
wało uszkodzeniem prawego oka. Wyrzucał i niszczył aparaty i zbiory 
naukowe Zakładu. W ten sposób prawie cała pracownia chemiczna 
została przez niego zniszczona. Był świadkiem, jak zwłoki kobiety po 
przeprowadzonej sekcji zostały pochowane na cmentarzu Rakowic-
kim. Po upływie sześciu miesięcy, z polecenia Becka, zwłoki zostały 

26  S. Grek, Arcybestia, op. cit., „Kurier Codzienny”, 12–13.10.1945, nr 97–98.
27  Zdaniem Tadeusza Sikorskiego pobicie było aktem zemsty ze strony Becka. Dzień 

przed pobiciem asystent przyszedł do Elisabeth Rosig, aby uzyskać informację, czy kie-
rownik był w Instytucie – celem poproszenia o urlop, gdyż chciał wyjechać do rodziny. 
Zob. AIPN GK 164/2875, t. 2, Akta w sprawie, op. cit., s. 68–69.
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ekshumowane – celem przeprowadzenia ponownej sekcji, po której 
polecił wyjąć z jamy ustnej dwa złote mostki, które zabrał ze sobą28.

Tortur ze strony niemieckiego kierownika doznała także Maria 
Bialik (urzędniczka w Instytucie) oraz jej ojciec Adam, który został 
pobity przez Becka, kiedy wychodził z mieszkania. Podczas jednej 
ze zbiórek zarządził, aby stawili się wszyscy mężczyźni mieszkający 
w Instytucie. Ojciec Marii po powrocie do mieszkania miał na sobie 
podartą pod szyją koszulę. Ostrzegł rodzinę, aby ratowała się uciecz-
ką. Córka została w mieszkaniu, do którego przyszedł Beck. Pytał o jej 
ojca. Nie dowiedziawszy się, gdzie poszedł zaczął ją bić harpem (ba-
tem myśliwskim) i szpicrutą po twarzy, co poskutkowało rozcięciem 
skóry na czole29.

Wstrząsające zeznania złożyła Krystyna Foltyn, która wraz z mat-
ką mieszkała w budynku Instytutu. 3 września 1944 r. Beck wpadł do 
zajmowanego przez nich mieszkania i pytał o męża. Gdy kobieta odpo-
wiedziała mu, że wyszedł do apteki, zaczął ją wyzywać słowami: „Ty 
polska świnio. Nie kłam!” i uderzył w twarz. Na pomoc przyszła jej 
matka, która błagała go, aby nie bił jej córki. Beck złapał ją za war-
kocze, okręcił nimi swoją rękę i przewrócił ją na ziemię, wyrywając 
z głowy garść włosów. Córka prosiła, żeby nie wyrządzał matce krzyw-
dy, po czym Beck opluł ją i uderzył w zęby, co skutkowało rozcięciem 
wargi. Matka została uderzona w piersi, a córka wyprowadzona na ko-
rytarz i ponownie poddana torturom. Po zapaleniu papierosa przykła-
dał go do jej lewego policzka, ręki i nogi. Kobieta odczuwała straszny 
ból. Pozostały rany po poparzeniach, które nie chciały się zagoić. Na-
stępnie wprowadził ją do mieszkania szwagra, gdzie pobił ją po głowie 
szczotką do szorowania podłogi. Pod groźbą rozstrzelania, kazał jej się 
rozebrać i wejść do łóżka. Gdy kobieta zaprotestowała, powiedział, że 
ma trzy minuty na zmianę decyzji. Ostatecznie odszedł od niej30.

Innym razem wpadł ponownie do mieszkania Krystyny Foltyn, bijąc 
matkę harapem po głowie. Chciał uderzyć także córkę i żonę jej brata, ale 
kobiety zasłaniały się, trzymając w poduszkach na rękach 5-miesięczne 
bliźnięta. Wtedy Beck jedno z tych dzieci uderzył batem w główkę, po 
czym wykręcił stopkę w instalacji elektrycznej i opuścił mieszkanie31.

Zeznania w sprawie niemieckiego kierownika złożył Jerzy Pędzi-
wiatr – student V roku medycyny w Warszawie. 17 sierpnia 1944 r. 
w czasie powstania warszawskiego Niemcy umieścili go w obozie na 

28  Ibidem, s. 66.
29  Ibidem, s. 74–75.
30  Ibidem, s. 77.
31  Ibidem, s. 78.
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Woli. Przebywając w obozie, Pędziwiatr widział, jak Niemcy w nie-
ludzki sposób odnosili się do Polaków, a w szczególności do Warsza-
wian. Komendantem obozu był Haupsturmführer Spielker. Z braku 
personelu medycznego w obozie powierzono mu funkcję lekarza. 
3 września 1944 r. przyjechał z wizytą do obozu dr Werner Beck – 
celem przeprowadzenia sekcji zwłok Niemców rzekomo zamordowa-
nych przez Polaków. Kolejna wizyta odbyła się po upływie 3 tygodni. 
Podczas spotkania Becka, Spielkera i Kruszyńskiego (brata Adeli) ów 
Kruszyński zasłabł. Wówczas Beck wezwał do siebie Jerzego Pędzi-
wiatra, aby udzielił Kruszyńskiemu pomocy. Przy tej sposobności dał 
mu swój adres w Krakowie i polecił, aby po zwolnieniu z obozu zgłosił 
się do niego. Jerzy Pędziwiatr uciekł z obozu i przebywał w Krako-
wie. Podczas przypadkowego spotkania przy ul. Wielopole niemiecki 
kierownik zaczął mu grozić wysłaniem do obozu zagłady Auschwitz, 
jeżeli nie zgłosi się do niego, co też zbiegły z obozu uczynił32.

Podczas pracy w Instytucie Jerzy Pędziwiatr był świadkiem, jak 
Beck zarządził w nocy alarm lotniczy. Ustawił w jeden szereg polski 
personel wraz z rodzinami, oskarżając ich o ukrycie aparatury nauko-
wej. Nie szczędził tortur, bijąc ich szpicrutą po twarzy. Polecił przy-
nieść jednemu z woźnych pistolety automatyczne i granaty ręczne, 
grożąc, że wszystkich zabije33.

Tej samej nocy Beck wciągnął do centrali telefonicznej na parterze 
w Instytucie dwie Polki, które tam mieszkały, i dotkliwie je pobił. Je-
rzy Pędziwiatr zeznał, że słyszał jęki tych kobiet. Na następny dzień 
widział na ścianie i podłodze krew34.

Przed wszczęciem alarmu lotniczego Beck w drodze do Instytu-
tu schwytał na ulicy dwóch niepełnosprawnych Polaków i umieścił 
w swoim gabinecie. Zadzwonił po gestapo i w ich obecności zmasakro-
wał, a następnie zrzucił ze schodów35.

Psychopatyczne zachowania Becka opisał w swoich zeznaniach 
prof. Jan Stanisław Olbrycht. W Instytucie zabronił mówić po polsku. 
Na ścianach umieścił portrety niemieckich zbrodniarzy, a nad swo-
im biurkiem zdjęcie przedstawiające Hitlera, który ściskał mu dłoń. 
Jego wrogi stosunek do polskiego personelu, niszczenie niezbęd-
nej aparatury, groźby fi zyczne i psychiczne wysuwane i stosowane 
względem m.in. personelu medycznego spotkały się ze sprzeciwem 
prof. Jana Olbrychta. Zdaniem profesora Beck okazywał duże braki 

32  Ibidem, s. 84–85.
33  Ibidem, s. 85.
34  Ibidem.
35  Ibidem.
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wiedzy w swoim fachu, a jeszcze większe braki personel niemiecki. 
Okradał mieszkania żydowskie, chował ofi ary gestapo w trumnach 
z innymi zwłokami, zabierał rzeczy po zmarłych36.

Celowo utrudniał pracę polskiemu personelowi medycznemu. 
Udręką było czekanie lekarzy i laborantów na tzw. odebranie sekcji. 
Lekarz musiał w niewygodnym odzieniu sekcyjnym, w gumowych rę-
kawiczkach, głodny, stać przy otwartych zwłokach nieraz parę godzin, 
zanim Beck zdecydował się przyjść i odebrać sekcję. Kiedy ktoś raz 
ośmielił się zwrócić kierownikowi uwagę, że długo czekają, wrzasnął: 
„Sie sollen warten, als sie Schwarz werden”! (Niech czekają, aż sczer-
nieją!). Odebrał wtedy sekcję po 16 godzinach37.

W okresie swojego urzędowania w Krakowie dr Werner Beck prze-
prowadził osobiście 142 sekcje. Większą liczbę stanowią zmarli znani 
z imienia i nazwiska. W księgach sekcyjnych znajduje się tylko kilka 
zachowanych protokołów w języku niemieckim.

Zwłoki dostarczane z miejsc odosobnienia były przez niego bezczesz-
czone. Z polecenia Becka łamano im w kilku miejscach kończyny górne 
i dolne – rzekomo do celów naukowych. Maria Bialik, która wraz z rodzi-
cami mieszkała w Instytucie i pracowała jako urzędniczka, wspominała, 
że widziała, jak Beck wieszał na haku zwłoki i oddawał do nich strzały38.

Zachowane protokoły stanowią ważny materiał dowodowy jego 
zbrodniczej działalności. Warto więc przytoczyć kilka z nich.

Protokół z 28 czerwca 1944 r. NN mężczyzna nr I (lat 35). Miejsce 
zgonu: więzienie św. Michała. W wywiadzie informacja, że osoba zo-
stała stracona z wyroku niemieckiego. Na zwłokach dr Beck dokony-
wał doświadczeń. Zachował się tylko schemat nacięć39.

Protokół [brak daty] NN mężczyzna nr IX (lat 25). Miejsce zgo-
nu: więzienie św. Michała. W wywiadzie informacja, że osoba została 
stracona z wyroku niemieckiego. Na zwłokach dr Beck dokonywał do-
świadczeń. Zachował się schemat z zaznaczonymi obrażeniami i opi-
sem pętli wisielczej z papierowego sznurka40.

Protokół z 14 lipca 1944 r. NN mężczyzna (lat 35). Miejsce zgonu: 
więzienie św. Michała. Obducent: dr Marian Wodziński. Prawdopodob-
nie egzekucja przez postrzał w głowę, a następnie eksperymenty nie-
mieckiego kierownika41.

36  Ibidem, s. 60; J.S. Olbrycht, op. cit., s. 84.
37  S. Grek, op. cit., nr 97.
38  AIPN GK 164/2875, t. 2, Akta w sprawie, op. cit., s. 67, 75.
39  Archiwum Zakładu Medycyny Sądowej CM UJ w Krakowie, sygn. 566/44.
40  Ibidem, sygn. 568/44.
41  Ibidem, sygn. 661/44.
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Uczestnicząc w wykonywaniu wyroków, po zdjęciu powieszonych 
zwłok, obuchem siekiery zadawał urazy w różne części ciała. W czasie 
sekcji widoczne były obrysy obucha z sińcami lub bez, a w niektórych 
miejscach, zwłaszcza z obfi tą, wiotką tkanką łączną, były rozległe i in-
tensywne wylewy krwawe, które wyglądały jak zażyciowe. Maria Byr-
dy wspominała, że był to ważny przyczynek do rozpoznawania wątpli-
wych zażyciowych zmian urazowych w zwłokach w krótkim czasie po 
śmierci.

Zdarzały się przypadki, że ciała przez trzy miesiące nie były po-
chowane. Leżały w chłodni na stosie jedne na drugich, aż się zmace-
rowały. Robił to z premedytacją, aby po kilku miesiącach, nawet po 
odkopaniu zwłok, rodziny nie mogły poznać swych krewnych.

Ciekawy wątek stanowi identyfi kacja NN zwłok. Ze wspomnień Ma-
rii Byrdy wynikało, że polski personel doceniał rozpoznawanie zwłok 
NN i robił to z własnej inicjatywy, zachowując największą ostrożność 
i dyskrecję. Najczęściej chodziło o udzielanie informacji rodzinom 
poszukującym swoich bliskich. W pierwszych latach do większości 
zwłok polski personel medyczny nie miał dostępu, ponieważ z pole-
cenia dr. Wernera Becka zwłoki były przechowywane w chłodni i po 
dwóch–trzech tygodniach wywożone na cmentarz. Inne zwłoki, nie-
zastrzeżone przez Becka, były sekcjonowane lub wykonywano tylko 
oględziny zewnętrzne. Zwłoki były rejestrowane w księdze sekcyjnej, 
a po sekcji przewożone na cmentarz i chowane jako NN na koszt mia-
sta. Pracowników zakładu pogrzebowego i zarządu cmentarza znali 
i mieli do nich zaufanie, dlatego otrzymywali informacje o miejscu 
pochowania NN zwłok. Uwagi były zaszyfrowane w księdze sekcyjnej 
przy zwłokach osób znanych. To ważne źródło informacji historycznej 
Beck zabrał ze sobą podczas ucieczki z Krakowa. Odtworzenie tych 
informacji było możliwe, ponieważ w Instytucie zachowały się proto-
koły sekcji, a jeśli rodziny miały jakieś informacje o okolicznościach 
i dacie śmierci, to łącznie z pewnymi cechami stwierdzonymi w czasie 
sekcji (jeśli były znaki szczególne) można było nawet ustalić tożsa-
mość42.

Bardzo interesujący nie tylko z historycznego, ale także sądowo-
-lekarskiego punktu widzenia był przypadek z 1944 r. Pod koniec lip-
ca przywieziono do Instytutu zwłoki trojga młodych ludzi (1 kobiety 
i 2 mężczyzn). Było to dwa tygodnie po nieudanym zamachu na Wilhel-
ma Koppego – Wyższego Dowódcę SS i Policji w GG. Doktor Zygmunt 

42  M. Byrdy, Z działalności identyfi kacyjnej pracowników Zakładu Medycyny Sądo-
wej w Krakowie podczas okupacji, „Przegląd Lekarski” 1971, nr 1, s. 13–14.
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Niepokój, ojciec jednego z denatów, rozpoznał na podstawie opisu Ma-
rii Byrdy zwłoki syna (Bogusława). Zwłoki wszystkich trzech osób, tj. 
Bogusława Niepokoja, Tadeusza Ulankiewicza i Haliny Grabowskiej, 
na polecenie Becka nie były sekcjonowane. Wykonano tylko oględziny 
zewnętrzne. Jednak i ta czynność dostarczyła tak wielu szczegółów, że 
można było wydedukować, iż denaci musieli należeć do grupy, która 
brała udział w zamachu, na co wskazywały liczne przesłanki43.

Cytując Marię Byrdy: „Wszyscy troje byli dobrze odżywieni… 
Mieli na ciele obok świeżych ran postrzałowych z wlotami w tyłogło-
wiu, nietypowe, wielokrotne i różnokształtne ropiejące rany na gło-
wach i barkach, pochodzące jakby od postrzałów stycznych. Wygląd 
ran mógł wskazywać na to, iż powstały przed dwoma tygodniami”. 
Trudność wyłoniła się przy identyfi kacji zwłok kobiety. Kiedy opisy-
wała matce wszystkie zaobserwowane cechy, okazało się, że całkowi-
cie odpowiadają cechom poszukiwanej córki. Gdy jednak M. Byrdy 
opisała cechy uzębienia i podała, że denatka miała wszystkie zacho-
wane i zdrowe zęby, ale górne siekacze nachodziły na siebie, matka 
zaprzeczyła, twierdząc, że córka miała piękne, zdrowe zęby, więc to 
nie mogły być zwłoki córki. Ponieważ wszystkie pozostałe szczegó-
ły zgadzały się, a matka chciała ekshumować zwłoki i przewieźć do 
Warszawy, Maria Byrdy miała zostać przez nią powiadomiona o ter-
minie sekcji, ponieważ chciała w niej uczestniczyć. Okazało się, że 
obducentka miała rację. Matka przyzwyczajona do kontaktu z żywą 
córką nie dostrzegła tego defektu, który gubił się w ogólnych rysach 
twarzy. Warto więc zwrócić uwagę, że nawet rysopisy podawane przez 
najbliższych krewnych mogą być zawodne44.

Dumą dr. Wernera Becka było muzeum sądowo-lekarskie znajdu-
jące się w Instytucie. Z zeznań Bolesława Popielskiego wynikało, że 
oprowadzał po nim różne osoby, częstokroć niepowołane. Wśród za-
chowanych preparatów znajdują się m.in. 
– członek osoby dorosłej w formalinie. W wyniku prowadzonych badań 

odnalazłam protokół sekcji z którego wynika, że NN mężczyzna został 
zamordowany 14 kwietnia 1944 r. i odnaleziony na Skałkach Twar-
dowskiego obok groty. Przeprowadzona sekcja wykazała, że przyczy-
ną śmierci był postrzał w głowę oraz liczne rany cięte. Na preparacie 
znajduje się opis: „Penis obrzezany osoby dorosłej, zakonserwowany 
w 1944 r. na polecenie nazistowskiego kierownika Zakładu”45.

43  Ibidem, s. 14; AZMS CM UJ w Krakowie, sygn. 700/44; 698/44; 699/44.
44  M. Byrdy,, Z działalności identyfi kacyjnej…, op. cit., s. 14.
45  AZMS CM UJ w Krakowie, sygn. 348/44; Muzeum ZMS we Wrocławiu.
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– zakonserwowany w formalinie członek 11-letniego chłopca zamor-
dowanego 9 czerwca 1944 r. Zwłoki do Zakładu skierowała policja 
kryminalna. Przyczyną śmierci była rana postrzałowa głowy. Na pre-
paracie znajduje się opis: Circumcisto rituals (rytuał obrzezania)46.

– szklany pojemnik, w którym znajdują się spopielone ludzkie szcząt-
ki z napisem „przypadek nekrofi lii (pociąg płciowy do ludzkich 
zwłok) i nekrofagi” (pożeranie zwłok)47.

– siekiera z podpisem Franz Tham48, którą miał mordować kobiety, 
oraz pojemnik z ludzkim tłuszczem49.

– drzwiczki z pieca, w którym były palone kobiety50.
W marcu i kwietniu 1943 r. Franz Karl Tham i jego kochanka Anna 

Motak51 zwabiali do swojego mieszkania przy ul. Kieleckiej w Kra-
kowie młode dziewczyny i tam dusili, ciała rozczłonkowywali i palili 
w piecu kafl owym. Franz Tham próbował odbyć stosunek seksualny 
ze zwłokami (przypadek nekrofi lii i nekrofagii). Mieszkańcy kamieni-
cy zwracali uwagę, że w nocy od czasu do czasu unosiła się woń pie-
czonego mięsa, a przewód kominowy był silnie nagrzany. W związku 
z tą sprawą niemiecki kierownik spalał w piecu w sali sekcyjnej zwło-
ki, używając do tego celu wysokokalorycznego węgla. Okazało się, że 
całkowite spalenie trwało kilkanaście godzin52.

Dziennik Polski z 26 maja 1945 r. informował: „53-letni Niemiec 
Franz Tham (…) zwabiał jak się przyznał młode kobiety. Zwabionym 
zarzucał pętle na szyję, dusił, gwałcił, obcinał piersi (…) Na roz-
prawie, która odbyła się 2 sierpnia 1943 r. przez sądem specjalnym 
w Krakowie, morderca opisał szczegóły swoich zbrodni, prosząc po 
wyroku skazującym go na śmierć, aby go uduszono, bo chciał stwier-
dzić jaka to przyjemność”53.

W Dzienniku Polskim z 2 czerwca 1945 r. czytamy: „Latosińska 
opowiada, że pewnego razu, gdy była u Motakówny i chciała zapalić 
w piecu, Motakówna odsunęła ją, bo ujrzała w piecu paczkę z papie-

46  AZMS CM UJ w Krakowie, sygn. 579/44; Muzeum ZMS we Wrocławiu.
47  Muzeum ZMS CM UJ w Krakowie.
48  Franz Tham ur. 21.06.1892 r. – Reichsdeutsch, zarządca garażu samochodowe-

go przy ulicy Zwierzynieckiej w Krakowie. Informacja pochodzi ze zbiorów archiwum 
ZMS CM UJ w Krakowie.

49  Muzeum ZMS CM UJ w Krakowie.
50  Ibidem.
51  Anna Motak, ur. 25.02.1913 r. w powiecie tarnowskim. Informacja pochodzi ze 

zbiorów archiwum ZMS CM UJ w Krakowie.
52  M. Byrdy, Zakład Medycyny Sądowej w Krakowie…, op. cit., s. 237.
53  Hitlerowiec zamordował 32 Polki robiąc z nich mięso i wędliny, „Dziennik Pol-

ski”, 26.05.1945 r.
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rem nadpalonym i jak się później przyznała do Latosińskiej, była to 
głowa jednej z ofi ar. Ofi ara ta podobno broniła się dość długo morder-
com, a nawet ugryzła dotkliwie Motakównę w rękę. Niestety morder-
cy, przewyższyli ją siłą i dobili (…)”54. Sprawa wyszła na jaw, kiedy 
Anna Motak wyznała prawdę swojej znajomej Janinie Latosińskiej. 
Ta z kolei powiadomiła o tym swojego znajomego Klemensa Bog-
danowicza (protokoły przesłuchania świadków w AN w Krakowie). 
Rewizja przeprowadzona w domu ujawniła ludzkie szczątki. Franz 
Tham i Anna Motak zostali aresztowani i umieszczeni w więzieniu św. 
Michała w Krakowie. Anna Motak i Franz Tham zostali rozstrzelani 
4 sierpnia 1943 r. w więzieniu św. Michała w Krakowie. Sekcję wyko-
nał dr Werner Beck55.

W 1943 r. dr Werner Beck przeprowadził sekcję zwłok Jana Wieru-
chy (brak bliższych informacji dot. okoliczności śmierci). Archiwum 
ZMS w Krakowie nie dysponuje protokołem, natomiast w muzeum 
przechowywane są śruty wyjęte z ciała sekcjonowanego56.

W lipcu 1943 r. dr Werner Beck przeprowadził sekcję zwłok Teo-
fi la Pasiuka (lat 42) – konfi denta gestapo. Przyczyną śmierci była 
rana kłuta klatki piersiowej oraz rana rąbana głowy. W muzeum 
ZMS CM UJ w Krakowie przechowywany jest nóż, którym został 
zamordowany57.

Beck brał udział w ekshumacji polskich ofi cerów zamordowanych 
przez Sowietów w Katyniu w kwietniu 1940 r. Udał się tam wraz prof. 
Gerhardem Buhtzem. Swoje zeznania złożył w Hamburgu przed Spe-
cjalną Komisją Śledczą Kongresu Stanów Zjednoczonych do Zbadania 
Faktów, Dowodów i Okoliczności Zbrodni Katyńskiej (tzw. Komisją 
Maddena)58.

W maju 1943 r. Polski Czerwony Krzyż zwrócił się do niego z proś-
bą, aby oddał mu do dyspozycji polski personel medyczny – celem 
zakończenia prac ekshumacyjnych. Do Katynia oddelegowani zostali 
polscy lekarze z kierowanego przez Wernera Becka Instytutu w oso-
bach m.in. dr. Tadeusza Pragłowskiego i dr. Mariana Wodzińskiego, 
który kierował Komisją Techniczną PCK w Katyniu i był autorem ra-

54  S.N., Palił w piecu głowy kobiece, „Dziennik Polski”, 02.06.1945, nr 115, s. 4.
55  AZMS CM UJ w Krakowie, sygn. 463/43, k. 168; 464/44, k. 169.
56  Ibidem, 077/43.
57  Ibidem, 394/44.
58  Szczegółowo na temat zeznań dr. Wernera Becka zob. Mord w Lesie Katyńskim. 

Przesłuchania przed amerykańską Komisją Maddena w latach 1951–1952, t. 2, wstęp, 
wybór i oprac. W. Wasilewski, przeł. W.J. Popowski, Warszawa 2018, s. 741–750; B. Po-
pielski, W. Nasiłowski, op. cit., s. 181–190.
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portu z jej prac wydanych na emigracji w 1947 r. Dodatkową kontrolę 
stanowili członkowie Międzynarodowej Komisji Lekarskiej59.

Werner Beck zeznawał: „(…) Odnalezione materiały przy zwłokach 
przysłał w 14 drewnianych skrzyniach do Krakowa PCK. Skrzynie 
były zamknięte i przekazano mi do nich klucze. Wszystkie materiały 
takie jak notatniki, paszporty, dokumenty osobiste i rzeczy osobiste ta-
kie jak obrączki, pierścionki, zegarki, portfele zawierające banknoty 
różnych walut i nominałów, w walucie polskiej, rosyjskiej i amerykań-
skiej przywieziono do Instytutu w Krakowie. Na prośbę Prezesa PCK 
w Warszawie przedmioty zostały przekazane Wydziałowi Chemiczne-
mu w moim Instytucie, którym kierował prof. Jan Robel (…) – celem 
oczyszczenia, odczytania i zakonserwowania”. Dokumenty przesiąk-
nięte były gnilną cieczą o silnej rozchodzącej się woni. Zamknięte 
skrzynie oznaczone były napisem: „Instytut Kraków-Biblioteka”60. 
W następstwie prowadzonych działań skrzynie zostały przewiezione 
do Wrocławia i umieszczone w Instytucie Anatomicznym Uniwersyte-
tu Wrocławskiego. Prace były tam kontynuowane przez niemieckiego 
kierownika wraz z prof. Roblem61. 

Z zeznań złożonych przez Wernera Becka przed amerykańską Ko-
misją Maddena wynika, że po opuszczeniu Krakowa przez Niemców 
jego główną troską było zachowanie dokumentów z Katynia. Werner 
Beck zeznawał: „Udało mi się zbiór dokumentów przewieźć do Drezna 
– miejsca zamieszkania moich rodziców. Rozpatrując obiektywnie sy-
tuację wojenną postanowiłem przekazać te dokumenty Międzynarodo-
wemu Czerwonemu Krzyżowi. Jego centrala znajdowała się w Pradze. 
Żadna niemiecka jednostka cywilna lub wojskowa nie mogła mi do-
starczyć środka transportu (…) Postanowiłem przekazać dokumenty 
amerykańskim władzom okupacyjnym. W międzyczasie Drezno zosta-
ło zajęte przez Rosjan. Krótko przed wkroczeniem Rosjan wszystkie 
14 skrzyń zostało przez spedytora oblane benzyną i spalone. Rosyjskie 
tajne służby dowiedziały się o przechowywaniu katyńskich dokumen-
tów w Dreźnie i w domu moich rodziców wielokrotnie przeprowadzali 
rewizję, szczególnie dowiadując się o mnie. Moja matka jako zakład-
niczka została uwięziona i po 6-ciu miesiącach zwolniona po tym, jak 
poszukiwania za mną były bezskuteczne, zwłaszcza, ze znajomi wyja-
śnili Rosjanom, że ja nie żyję”62.

59  Mord w Lesie Katyńskim…, op. cit., s. 743.
60  Ibidem, s. 744.
61  Ibidem, s. 747.
62  Ibidem, s. 747–749.
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Maria Kozłowska zeznawała: „Pracę w Instytucie Ekspertyz Sądo-
wych rozpoczęłam w 1951 r. Kierownikiem tegoż był dr Jan Robel. Zo-
stałam przyjęta do pracy biurowej. Z informacji jakie posiadałam od 
dr Jana Robla, to w 1943 r. zostały przywiezione do Krakowa skrzynie 
z przedmiotami znalezionymi w trakcie ekshumacji zwłok w Katyniu. 
Sposób jej przechowania pomiędzy innymi dokumentami świadczył 
o celowym ukryciu przez dr Robla. Pierwszym etapem mojej pracy 
było wyszukanie dokumentacji katyńskiej w masie innych dokumen-
tów. Szczególnie utkwiło mi w pamięci nazwisko prof. Pieńkowskiego 
z UJ, którego córkę znałam osobiście. W trakcie prac znalazłam jakiś 
guzik i zapiski, które rozpoznała jego córka”63. 

Warto dodać, że ojciec Marii został wyznaczony przez dr. Robla 
do zabezpieczenia i ukrycia dokumentacji katyńskiej. „Nie pamiętam 
czy dokumenty opakowane były w papier. W każdym razie zewnętrz-
ne ich opakowanie stanowiła papa, którą wspólnie z ojcem przy po-
mocy lut-lampy zgrzewaliśmy dla szczelności. Dokumenty zostały 
ukryte przez ojca na strychu budynku. Ze względu bezpieczeństwa 
nie chcieliśmy znać dokładnego miejsca ukrycia”. Przed śmiercią oj-
ciec wyznał córce, że dokumenty zostały ukryte na „łuku pierwszego 
zakrętu”. Po śmierci ojca kobieta przekazała uzyskaną informację 
prof. Janowi Markiewiczowi – ówczesnemu dyrektorowi IES, wraz 
z którym rozpoczęła poszukiwania, lecz ostatecznie nie przyniosły 
one rezultatu64.

W marcu 1991 r. podczas prac remontowych w budynku IES przy 
ul. Westerplatte 9 w Krakowie odnaleziona została dokumentacja 
katyńska przez pracownika fi rmy budowlanej Zbigniewa Łąckiego. 
Składały się na nią kopie maszynowe opinii biegłych wydanych na 
polecenie władz niemieckich po uprzednich oględzinach materiałów 
dowodowych wydobytych przez delegację Międzynarodowego Czer-
wonego Krzyża z grobów w Katyniu. Całość dokumentacji zachowała 
się w idealnym stanie. Opinie są w pełni czytelne. Papier nie uległ 
zniszczeniu. Każda opinia podpisana jest przez trzech członków ko-
misji (podpisy ich są nieczytelne). Wszystkie opinie napisane zostały 
w języku polskim i zatytułowane: „Spuścizna katyńska”65.

Warto wspomnieć o Becku również w kontekście likwidacji Szpi-
tala dla Umysłowo i Nerwowo Chorych w Kobierzynie, który stał się 

63  Szczegółowo na ten temat zob. AIPN Kr 287/7/1, Dotyczy ukrycia dokumentacji 
katyńskiej w Instytucie Ekspertyz Sądowych.

64  Ibidem, s. 50–51.
65  Ibidem, s. 67–72; A. Wiszniewska, Historia spod stropowej deski, „Dziennik Pol-

ski”, 08.05.1991, nr 104.
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w okresie niemieckiej okupacji miejscem biologicznego wyniszczenia 
i zagłady chorych obojga płci66. Rozstrzeliwanie chorych przez nie-
mieckich oprawców stosowano nie tylko w celu tępienia duru plami-
stego, ale także w stosunku do psychicznie chorych. W myśl zarzą-
dzenia eutanazyjnego Hitlera – mordowano psychicznie chorych jako 
element nieproduktywny i niewart życia67.

W 1934 r. na zjeździe partii NSDAP dr Gerhard Wagner – naczel-
ny lekarz III Rzeszy – powiedział: „Uważamy, że jest nonsensem, aby 
chorzy psychicznie, niebezpieczni dla siebie i innych byli utrzymywa-
ni przy życiu. Obciążenie fi nansowe związane z utrzymywaniem tych 
osób, cierpiących na choroby psychiczne, stanowi groźbę dla państwa 
i całego społeczeństwa”68.

Brak uczuć moralnych ich niedorozwój lub ubytek prowadzą do 
obrazów anomalii charakteru, obrazów psychopatii69.

Franciszek Haizer – pielęgniarz i portier szpitala kobierzyńskiego ze-
znawał: „Od połowy maja 1942 r. rozpoczęły się wizyty rozmaitych dy-
gnitarzy SS. Wśród odwiedzających szpital zauważyłem dr Becka szefa 
Medycyny Sądowej w Krakowie (…) Na około 14 dni przed wywózką 
chorych, przyjechała na teren Szpitala ekipa ofi cerów SS, w skład któ-
rej wchodził m.in. dr Beck. W towarzystwie dyrektora Krolla obeszli 
teren Zakładu po czym odjechali (…) W około 15 minut po pierwszej 
(23 czerwca 1942 r.) zajechało przed gmach administracyjny auto, 
w którym rozpoznałem dr Becka. Dr Beck z Hammerem poszli w kie-
runku willi dyrektora Krolla (…)70”.

Dyrektor Szpitala w Kobierzynie dr Władysław Issajewicz zezna-
wał, że „17 czerwca 1942 r. przyjechał do Szpitala Niemiec, nazwi-
skiem Beck z drugim lekarzem, którego nazwiska nie znałem. W za-
stępstwie nieobecnego wówczas Krolla, Niemca o nazwisku Starke, 
zgłosili się do mnie, abym oprowadził ich po oddziałach Szpitala. Celu 
swej wizyty nie ujawnili”71. 

W toku śledztwa ustalono, że likwidację chorych poprzedziło bada-
nie lekarskie wykonane przez dr. Wernera Becka. Był on prawdopo-
dobnie odpowiedzialny za uśmiercanie zastrzykami chorych pozosta-

66  Szczegółowo na ten temat zob. AIPN GK 174/429, Akta w sprawie zbrodni hitle-
rowskich popełnionych na terenie Kobierzyna podczas okupacji.

67  Zob. R. Kiełkowski, Zagłada chorych szpitala psychiatrycznego w Kobierzynie, 
„Przegląd Lekarski” 1967, nr 1, s. 68.

68  S. Sterkowicz, op. cit., s. 47.
69  Zbrodnie niemieckie w stosunku do umysłowo chorych w Polsce, „Rocznik Psy-

chiatryczny” 1949, t. 37, nr 1, s. 55.
70  AIPN GK 196/328, Proces Josefa Bühlera, s. 50–53; R. Kiełkowski, op. cit., s. 72.
71  R. Kiełkowski, op. cit., s. 75.
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łych na pawilonach. Wywiezienie Żydów było wstępem do całkowitej 
likwidacji szpitala kobierzyńskiego, podjętej 23 czerwca 1942 r.72

Werner Beck opuścił Kraków prawdopodobnie w nocy z 17 na 
18 stycznia 1945 r. Znalazł schronienie w Mainfranken73. Mieszał 
w Laurensberg, Roermonder Straße 8074. W 1948 r. został zatrudniony 
w Instytucie Medycyny Sądowej w Hamburgu. W 1951 r. mianowa-
ny szefem w Laboratorium Wydziału Medycznego w Wenfort. W paź-
dzierniku 1952 r. rozpoczął wraz z Martinem Staemmlerem pracę 
w szpitalach miejskich w Akwizgranie75.

W sprawie dr. Wernera Becka prof. Jan Stanisław Olbrycht wysłał 
25 marca 1946 r. pismo do dr. Mieczysława Szerera – przedstawiciela 
Rządu Międzynarodowej Komisji dla Spraw Wojennych w Londynie. 
„(…) Pozwalam sobie zaznaczyć, że już zapadła decyzja Wydziału 
Lekarskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego o umieszczenie Wernera 
Becka na liście zbrodniarzy wojennych (…). Działalność dr Becka zi-
lustruje najlepiej załącznik, sporządzony na żądanie władz w czasie 
mojego pobytu w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu i Mauthau-
sen przez ówczesnego tymczasowego kierownika Zakładu doc. dr Po-
pielskiego. (…). Wprawdzie dr Beck ma się ukrywać pod fałszywym 
nazwiskiem, jednak na podstawie przesłanej do The Judge Advocate 
General jego fotografi i i bardzo charakterystycznego zranienia czo-
ła po lewej stronie na pograniczu zarostu włosów, wreszcie faktu, że 
jako medyk sądowy lub ewentualnie anatomo-patolog ma ograniczony 
zakres działania, to wykrycie jego nie powinno natrafi ać na większe 
trudności”76. 

Pismo Delegata Rządu do Międzynarodowej Komisji dla Spraw 
Zbrodni Wojennych do prof. Dr. Jana Olbrychta w Krakowie, 16 maja 
1946 r.: „W związku z pismem Pana Profesora z 25 marca 1946 r. do-
noszę, że wniosłem do Międzynarodowej Komisji Zbrodni Wojennych 
skargę w sprawie dr Wernera Becka, opartą na raporcie dr Popiel-
skiego. Beck będzie niewątpliwie w najbliższym czasie wciągnięty na 
listę zbrodniarzy wojennych. Nie czekając na to wciągnięcie wysłałem 
listy do naszych misji wojskowych w Niemczach, załączając fotografi e 
Becka w celu ułatwienia im poszukiwań tego zbrodniarza. Sądzę, że 
należałoby również rozpocząć poszukiwania na terenie Polski. Beck 
pochodził z Wrocławia. Być może więc, że ukrywa się na terenie za-

72  Ibidem, s. 72.
73  R. Kühl, op. cit., s. 148.
74  J. Olbrycht, op. cit., s. 84.
75  R. Kühl, op. cit., s. 148.
76  AIPN GK 164/2875/2, Akta w sprawie, op. cit., s. 28–29.
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chodniej Polski lub, że ktoś z tamtejszych mieszkańców mógłby udzie-
lić informacji przydatnych do jego odszukania”77. Pomimo podjętych 
działań dr Werner Beck nigdy nie został schwytany i osądzony.

28 października 1971 r. zostało wszczęte śledztwo przez Okręgo-
wą Komisję Badania Zbrodni Hitlerowskich w Krakowie w sprawie 
zbrodniczej działalności dr. Wernera Becka. Jak stwierdzono w toku 
śledztwa prowadzonego w 1946 r. przez Prokuraturę Specjalną Sądu 
Karnego w Krakowie, spowodował on aresztowanie prof. Jana Ol-
brychta i zesłanie do obozu zagłady w Auschwitz. Dodatkowo ogra-
bił Zakład Medycyny Sądowej CM UJ w Krakowie, wywożąc z niego 
70 skrzyń cennej aparatury naukowej i wiele dzieł naukowych oraz bił 
i znęcał się nad polskim personelem medycznym. 28 czerwca1972 r. 
śledztwo zostało umorzone na podstawie ustawy o amnestii z 27 kwiet-
nia 1956 r. Źródła podają, że zmarł w 1988 r. lub w 1992 r. w Akwizgra-
nie (Aachen)78.

Medycyna to nauka o zdrowiu i chorobach, jak je skutecznie leczyć 
i jak im zapobiegać. Lekarz powinien posiadać odpowiednią wiedzę 
medyczną do stawiania właściwych diagnoz. To jego niejako zawodo-
we powołanie. W swoim działaniu winien okazywać współczucie oso-
bom cierpiącym.

Lekarze mordercy spod znaku swastyki nie kierowali się tymi za-
sadami. Popełniali czyny zakazane – wykorzystując do swych zbrod-
niczych praktyk osoby niewinne i niemogące się bronić. Medycyna 
III Rzeszy generowała lekarzy zbrodniarzy. Należy pamiętać, że 
informacje o zbrodniach niemieckich lekarzy – oprawców powinny 
być przekazywane z pokolenia na pokolenie, jako groźne memento 
i przestroga dla społeczeństwa, gdyż historia kołem się toczy i uczy, 
że ci, którzy nie pamiętają o przeszłości, skazani są na jej powtórze-
nie w przyszłości.
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